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Artur ma osiemnaście lat i nie wie jeszcze wielu rzeczy. Nie wie, jak zacząć rozmowę z swóim ojcem, gdzie przebywa obecnie jego matka, jakie oczekiwania ma względem niego koleżanka z klasy i dlaczego Magda, jego przyjaciółka, na siłę usiłuje go swatać. Nie wie też, jakim cudem uda mu się zdać maturę z polskiego, skoro stale myli romantyzm z oświeceniem, a parabola to dla niego wyłącznie wykres funkcji kwadratowej. Za to idealnie wychodzi mu udawanie głuchego, gdy w autobusie zaczepi go ktoś obcy, a to już niezły początek.
Janek wie, czego chce od życia. I nie jest to zaliczenie matury z matematyki, chociaż z pewnością by nie zaszkodziło. Chce brata, który nie ignoruje jego istnienia, mniej żenujących rodziców, a także youtuberów, którzy wrzucają filmiki regularnie i zawsze na czas. I mniej zmechaconych swetrów, tak przy okazji. Przede wszystkim chciałby jednak zwrócić na siebie uwagę jakiegoś miłego chłopaka. Najlepiej takiego, który w autobusie udaje głuchego i wcale nie wydaje się miły.
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Strona 1
Posted originally on the Archive of Our Own at .
Rating: Mature
Archive Warning: Graphic Depictions Of Violence, Rape/Non-Con, Major Character
Death, Underage
Category: M/M
Fandom: Harry Potter - J. K. Rowling
Relationship: Lucius Malfoy/Harry Potter, Harry Potter/Voldemort, Harry
Potter/Other(s)
Character: Harry Potter, Tom Riddle | Voldemort, Lucius Malfoy, Other(s), Draco
Malfoy, Severus Snape, Bellatrix Black Lestrange, Evan Rosier
Additional Tags: Slash, BDSM, Sexual Content, Angst, Tragedy, Explicit Language,
Alternate Universe, Threesome, Mpreg, Drama, Hurt/Comfort, Chan
Stats: Published: 2017-04-16 Updated: 2017-08-26 Chapters: 33/? Words:
98240
Życie pełne kłamstw
by betterthanthebest
Summary
Harry zostaje wtrącony do Azkabanu. Tam poznaje osadzonych Śmierciożerców i spotyka
człowieka, który, jak się okazuje, na swój sposób go wychowywał.
*****************
Opowiadanie urywa się na 62 rozdziale i, niestety, nic nie wskazuje na to, że zostanie
kiedyś dokończone. Dlatego też zastanówcie się, zanim zaczniecie czytać. I pamiętajcie,
zostaliście ostrzeżeni.
A translation of A Life of Lies by NoctemEterna
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Ostateczna Zdrada
Dzień 1 - niedziela, 11 sierpnia 1996 roku
Niegdyś arystokratyczny, skrupulatny mężczyzna zajmował jedną z dwóch prycz
przymocowanych do ścian, w pomieszczeniu mniejszym niż dwa na dwa metry. Nagie ściany nie
zapewniały nawet odrobiny ciepła i w pozbawionej wszelkich - poza pryczami - mebli, celi
temperatura bliska była zeru stopni. Jedynym źródłem światła było pozbawione szyby okienko
umieszczone tuż pod sufitem. Miało może z dziesięć centymetrów szerokości - akurat tyle, żeby
bez przeszkód wpuszczać deszcz i wiatr.
Zdawać by się mogło, że żadna niedogodność nie przeszkadzała temu człowiekowi, który przyjął
pozycję pełną tak niewymuszonej elegancji, jakby znajdował się we własnym domu. Siedział na
posłaniu z jedną nogą wyprostowaną, podczas gdy stopę drugiej, zgiętej w kolanie, postawił
płasko na pryczy. Prawą rękę opierał na uniesionym kolanie, trzymając w niej podniszczoną
książkę, lewą trzymał zaś na wytartej bawełnianej tkaninie, udającej pościel. Nie zwrócił uwagi na
zgrzyt, jaki wydały metalowe drzwi przesuwane po kamiennej podłodze. Odwrócił stronę
czytanego tomu, ignorując czterech uzbrojonych mężczyzn, którzy wrzucili do celi posiniaczone,
pokryte krwią ciało, a za nim zniszczony koc i cienką poduszkę.
- Przyprowadziliśmy ci towarzystwo, Malfoy - ogłosił jeden ze strażników z wariackim
uśmieszkiem.
- Ino se nie myśl, co on tu zdrowo posiedzi - roześmiał się drugi. - Lepiej se użyj zawczasu.
Jedyną odpowiedzią jasnowłosego więźnia było uniesienie brwi i rzut oka na nowo przybyłego.
Znowu odwrócił kartkę. Kiedy strażnicy wyszli, przeczekał cały rozdział, zanim podszedł do
współlokatora i sprawdził mu puls.
- Jeśli ci bezużyteczni imbecyle mają zamiar składować zwłoki w mojej celi...
Lucjusz odwrócił chłopca na plecy i zaniemówił, spojrzawszy w błyszczące, zielone oczy. Oczy,
które przez chwilę wpatrywały się w jego szare, po czym zamknęły się, zaciskając z bólu.
- Kurwa.
- Słownictwo, panie Potter. W ten sposób zamierza się pan przywitać ze swoim towarzyszem z
celi?
Znajomy głos, celowo przeciągający samogłoski, był ostatnim, co usłyszał Harry, zanim pozwolił
się pochłonąć ciemności.
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
Harry sprawdził, jakie ma obrażenia, poruszając się przy tym ledwo zauważalnie, żeby nie
powiedzieć, że wcale. Nie drgnęły mu nawet powieki, rytmiczny oddech nie zmienił się ani na
jotę. "Hm... Łeb mi pęka, ale to nic nowego. Ręka wybita z barku, cholera, i to akurat ta, która
niedawno wyzdrowiała. Przynajmniej tym razem nie połamali mi następnych żeber. Skręcona
kostka, ślady po chłoście na klatce piersiowej i plecach. Kurde, nie mogę podnieść prawej ręki. Ja
pierdolę, jestem związany..."
- Jeżeli przestaniesz udawać, że śpisz, i otworzysz oczy, przekonasz się, że tak naprawdę wcale
nie jesteś skrępowany. Zabezpieczyłem twoje ciało na pryczy, aby nie dopuścić do kolejnych
obrażeń. Możesz już przestać panikować, a zacząć mi dziękować.
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- Słyszę, jak uśmiecha się z wyższością - wymamrotał Harry wciąż z zamkniętymi oczyma.
- Próbujesz w ten sposób uniknąć mnie czy może naszych luksusowych kwater? - spytał
rozbawiony Lucjusz.
- Praktykuję zaprzeczenie. To był trwający tydzień koszmar. Czekam, aż się obudzę.
- Ach tak. Rozumiem.
Usłyszawszy, jak Lucjusz poruszył się na własnej pryczy, Harry czekał na rozpoczęcie
przesłuchania. Po kilku minutach ciszy otworzył oczy, spojrzał na towarzysza niedoli i przekonał
się, że Lucjusz najzwyczajniej w świecie wrócił do swojej książki.
- Żadnych tekstów o tym, że dostałem na co zasłużyłem? Albo jak to teraz jestem zdany na pana
łaskę i niełaskę? Wiem, że właśnie dlatego mnie tu umieścili. Z panem. Koniecznie musieli
znaleźć karę gorszą od pocałunku i wychodzi na to, że pan jest zwieńczeniem tygodnia
wszystkich możliwych tortur, jakie tylko Ministerstwo zdołało wymyślić. A ja sądziłem, że
Umbridge to sadystyczna suka... Okazało się, że daleko jej do naszych Elitarnych Jednostek
Specjalnych Aurorów. Ha, pewnie jestem tu tylko dlatego, że do dupy byłoby, gdybym zakończył
okres pobytu w Azkabanie nie widząc nawet celi od środka.
Pod koniec przemowy Harry poluźnił koc, który trzymał go na pryczy, i siedział teraz, wlepiając
wzrok w Lucjusza. Arogancka mina kontrastowała z drżącymi ramionami, oplatającymi kolana
przyciągnięte do piersi tak mocno, że pochylone barki prawie ich dotykały.
Lucjusz przyjrzał się Harry'emu z uniesioną brwią.
- Jakkolwiek czuję odrazę do przyznawania się do słabości, jaką jest brak wiedzy, muszę
powiedzieć, że naprawdę nie mam pojęcia, o czym mówisz. - Przechylił głowę na bok i dodał: -
Nie zdawałem sobie też sprawy z tego, że możliwe jest przyjęcie pozycji płodowej gdy się siedzi.
Harry opuścił nogi, lecz nadal był zgarbiony; ramionami obejmował teraz klatkę piersiową, aby
wspomóc połamane żebra i powstrzymać je przed przebiciem płuc. Zmrużył oczy, przyglądając
się mężczyźnie naprzeciwko.
Lucjusz przez chwilę odpowiadał mu podobnym spojrzeniem, po czym przemówił:
- Jedynymi nowinami, jakimi strażnicy uznają za stosowne dzielić się ze mną, są wiadomości z
rubryki towarzyskiej, gdy moja żona pokazuje się z nowym kochankiem. Jeżeli planowali, że
wykonam za nich brudną robotę, nie poinformowali mnie o tym. I, szczerze mówiąc, w tej chwili
nie widzę żadnych korzyści w zabijaniu najlepszego źródła rozrywki, jakie miałem od jedenastu
miesięcy.
- Trzynastu.
- Proszę?
- Trzynastu miesięcy. Siedzi pan tu od trzynastu miesięcy.
- Dokładnie trzynaście miesięcy, dwa tygodnie, cztery dni i dziesięć godzin. - Lucjusz westchnął.
Zamknął oczy i oparł się plecami o ścianę, po czym kontynuował: - Na początku Draco mnie
odwiedzał. Zjawiał się trzy, cztery razy w tygodniu. Najpierw przynosił ze sobą plany, które
miały zapewnić, że zostanę wypuszczony. Później plany ucieczki. W końcu nie miał żadnych
planów. Chciał mnie tylko widywać. Przestał przychodzić jedenaście miesięcy temu.
- Wrócił do Hogwartu - wyjaśnił Harry cicho, gdy Lucjusz zamilkł. Mówił dalej, kiedy
Strona 4
mężczyzna spojrzał na niego: - Nieco mniej niż jedenaście miesięcy minęło od dnia naszego
powrotu do Hogwartu w roli szóstoklasistów. Przed przerwą gwiazdkową Ministerstwo zmieniło
zasady wizyt. Żadnemu Śmierciożercy nie przysługują odwiedziny. Obawiano się, że jeśli
będziecie mogli otrzymywać wiadomości z zewnątrz, łatwiej wam będzie zaplanować ucieczkę.
Znowu. - Harry uśmiechnął się blado do Lucjusza. - On żyje i dostaje pana listy. Nadal mówi o
doprowadzeniu do pana uwolnienia. Nie został jeszcze naznaczony, a przynajmniej nie był
miesiąc temu. Obawiam się, że więcej nie mogę powiedzieć. Nigdy nie byliśmy sobie zbyt bliscy
- zakończył Harry z kwaśnym uśmiechem, który nie sięgał oczu.
- Dziękuję - szepnął Lucjusz.
Harry skinął głową i oparł się plecami o ścianę, pozwalając opaść powiekom.
Żaden z mężczyzn nie zakłócił ciszy, która opanowała niewielką celę. Obaj w głębi umysłów
zastanawiali się nad swoją sytuacją i na nowo budowali opinię o tym drugim.
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
O wiele za wcześnie, jak na gust Harry'ego, dwóch strażników wróciło. Lucjusz zauważył, jak
chłopak zdrętwiał na dźwięk tupotu butów ze smoczej skóry na kamiennej posadzce. Wrócił do
pozycji pełnej swobodnej nonszalancji, znowu z książką opartą na kolanie, tuż przed tym, zanim
strażnicy mogli zobaczyć wnętrze celi.
- Pora na żarło, chopoki! Na kulasy, obydwa! Chodźta tu!
Harry w milczeniu zsunął się z pryczy. Szybko podszedł do drzwi, śledząc wzrokiem każde
poruszenie strażników, ledwie ośmielając się oddychać.
Lucjusz odwrócił kartkę.
Harry stał sztywno, podczas gdy strażnicy przypinali łańcuchy do metalowych obręczy na jego
nadgarstkach i kolejne do takich samych obręczy na kostkach. Kiedy skończyli, mógł rozsunąć
ręce na odległość jakichś dwudziestu pięciu centymetrów, a nogi o niecałe czterdzieści
centymetrów.
Lucjusz odwrócił kartkę.
Strażnik otworzył drzwi zbudowane z metalowych prętów i wyciągnął Harry'ego z celi.
- No dalej, Malfoy, ty też - powiedział drugi strażnik po chwili.
Lucjusz odwrócił kartkę.
- Malfoy, rusz tu dupa abo pódziem bez cię.
Lucjusz obrzucił strażników nieprzyjaznym wzrokiem. Sprawiał wrażenie wyjątkowo
zdegustowanego, ostrożnie zaznaczając miejsce skrawkiem tkaniny, który kiedyś mógł być
częścią wstążki do włosów. Zamknął książkę, odwrócił się i schował ją w leżącej obok poszewce
poduszki. Spojrzał na strażników z irytacją, po czym podniósł się i przeciągnął.
Harry patrzył to na strażników, to na Lucjusza, rozdarty między rozbawieniem a strachem.
Lucjusz wyszedł z celi i, minąwszy strażników, znad ramienia obdarzył ich kolejnym
lekceważącym rzutem oka. Jeden z nich tylko pokręcił głową i poszedł w jego ślady. Drugi,
ciągnąc za sobą Harry'ego korytarzem, mamrotał coś o aroganckich czystokrwistych dupkach.
Strażnicy zaprowadzili Harry'ego do ogromnej sali, najwyraźniej machnąwszy ręką na Lucjusza.
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Harry przekroczył próg, zrobił dwa kroki i zamarł. Rozglądał się wytrzeszczonymi oczyma,
oddychając szybko i płytko. Przynajmniej dwa razy większe od jadalni w Hogwarcie,
pomieszczenie pełne było więźniów. Czuł na sobie spojrzenia dziesiątek par oczu, kiedy
pośpiesznie dopadał stolika w kącie i siadał na brzeżku ławki. Ledwie usiadł, pojawiło się przed
nim jedzenie.
Ławki i stoły zdawały się wyrastać z kamieni pokrywających podłogę. Zamiast talerzy, przy
każdym miejscu siedzącym w blatach stołów wycięte były zagłębienia o podobnej średnicy.
Cienkie metalowe kubki przymocowane były do stołów obok każdego "talerza" łańcuchami
ledwie pozwalającymi na sięgnięcie do krawędzi blatu. Nie było żadnych sztućców. Przyglądając
się uważnie wszystkiemu wkoło, Harry zauważył, że to nie do końca prawda. Przy jednym stole,
na samym środku pomieszczenia, były sztućce. I prawdziwe talerze. Siedzący w szczycie tego
stołu Lucjusz Malfoy akurat unosił do ust kryształowy kielich pełny czegoś, co wydawało się
winem. Naczynie nie było przymocowane łańcuchem do blatu. Harry nie musiał przypatrywać się
pozostałym osobom tam siedzącym, aby wiedzieć, że są wśród nich wyłącznie najwyżsi rangą
spośród schwytanych Śmierciożerców. Przełknął z trudem i wlepił wzrok w swoje jedzenie.
Chociaż od tygodnia nie miał niczego w ustach, jakoś nie czuł apetytu.
Właśnie był w trakcie poważnego koncentrowania się, aby nie wpaść w panikę, kiedy ktoś złapał
go od tyłu i ściągnął z ławki. Wrzasnął. Napastnik odwrócił go tak, żeby znaleźli się twarzą w
twarz. Zanim Harry zdołał pojąć, co się dzieje, ściskający go mężczyzna objął go jedną ręką w
pasie, drugą złapał za włosy i... pocałował go. Mocno.
- Evan - wydyszał Harry, kiedy napastnik wreszcie odsunął się na tyle, że chłopak mógł
zobaczyć, kto go trzyma. W tym samym momencie docenił obejmujące go w pasie ramię,
ponieważ było jedynym, co powstrzymało go przed osunięciem się na ziemię, gdy nogi ugięły się
pod nim z ulgi. Położył głowę na barku Śmierciożercy i ukrył uśmiech w jego szyi.
- 'Wiem. Wiem wszystko' - zacytował Evan.
- 'Co wiesz?' - szepnął Harry. Podniósł głowę i spojrzał w błyszczące fioletowe oczy.
- 'Nie ma sensu tworzyć więcej ludzi. Ludzie umierają' - odparł Evan. - 'To wszystko.'
- "Jakiś potwór tu nadchodzi", Bradbury.
- Hmm, pytanie tylko, czy jest to trafne.
Harry zareagował dźwiękiem w połowie będącym szlochem, a w połowie śmiechem. Potem
znowu schował twarz w zakątku między szyją a obojczykiem Evana.
- Najpewniej zarówno tytuł, jak cytat.
Evan usiadł na ławce i niemal równocześnie posadził sobie Harry'ego na kolanach, uważając, aby
nie zaplątać się w jego łańcuchy. Kiedy Harry kolejny raz uniósł wzrok, zauważył, że wszyscy na
nich patrzą. W pomieszczeniu panowała kompletna cisza.
Evan rozejrzał się wkoło z szerokim uśmiechem, po czym powiedział głośno:
- 'Problem z Jimem polegał na tym, że on zawsze patrzył na świat i nie potrafił odwrócić wzroku.
Kiedy zaś przez całe życie nie spoglądasz w inną stronę, do czasu, kiedy skończysz trzynaście lat,
masz za sobą dwadzieścia lat prania brudów tego świata.'
Harry uśmiechnął się do niego, podczas gdy pozostali więźniowie wrócili do swoich kolacji.
- Nie powinieneś siedzieć z innymi Śmierciożercami? - spytał, wciąż odzywając się wyłącznie
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szeptem.
- Ich to nie obchodzi. Myślą, że jestem obłąkany.
- Evanie. Ty JESTEŚ obłąkany.
- 'Lepiej być szaleńcem razem z resztą świata niż samotnym mędrcem.'
- Tego nie znam.
- To ze "Sztuki doczesnej mądrości" z tysiąc sześćset czterdziestego siódmego roku. Nie
podejrzewam, żebyś to czytał.
- Nie.
- Wolę obłęd. 'Jak będziemy pamiętać, że wszyscy jesteśmy szaleni, tajemniczość zniknie i życie
stanie się wytłumaczalne.'
- Mark Twain, "Notatnik", tysiąc dziewięćset trzydzieści pięć. Chcesz poznać pewną tajemnicę?
- Yhm.
- Nie sądzę, żebyś naprawdę był wariatem, moim zdaniem lubisz po prostu wprawiać ludzi w
zakłopotanie. Uważam, że jesteś... eee... jak to się nazywa? Talentem? No wiesz, twórczym
geniuszem.
- Ciii! Nie mów nikomu!
- Mój twórczy geniusz. Tęskniłem za tobą.
- A ja za tobą. Mimo to jednak wolałbym cię teraz nie mieć. '[...] niektóre ptaszki nie mogą żyć w
klatce. Ich piórka są zbyt jaskrawe. A kiedy odlatują, część ciebie wie, że grzechem byłoby je
zamykać. Lecz nadal... miejsce, w którym żyjesz, jest tak bardzo smutne i puste bez nich.' Nie
powinieneś tutaj być, mój Animikii. Ptak Gromu nie powinien być więziony w klatce. Kto
ośmielił się ciebie uwięzić?
- Wolałbym o tym nie mówić. Praktykuję zaprzeczenie.
- Zaprzeczenie?
- Ty masz swój obłęd. Ja mam zaprzeczenie. To wszystko jest koszmarem. Lada chwila się
obudzę - stwierdził Harry stanowczo.
- Nie jestem przekonany, czy zaprzeczenie dobrze świadczy o twoim zdrowiu psychicznym.
Trudno mi również uwierzyć, że naprawdę czegoś unikasz. Znam cię.
- Wiem dlaczego ptaszek w klatce śpiewa. Nie wiem, po prostu, czy chcę, aby mi przeszkadzano
znacznie dłużej. Udaję, że parę ostatnich tygodni nigdy się nie wydarzyło. Dzięki temu mogę
wciąż śpiewać.
- Rozumiem. Nie będę naciskał. Lecz kiedy nie będziesz już mógł udawać, przyjdź porozmawiać
ze mną. Nie pozwolę ci się poddać. Nie możemy się poddać. 'Z nas rodzi się muzyka, nam marzą
się marzenia.'
- "Willy Wonka i fabryka czekolady". Porozmawiam z tobą. Może jutro?
- Gdy będziesz gotowy.
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- Udało ci się już znaleźć Dżabbersmoka? - spytał Harry, zmieniając temat.
- Nie. Ale... - Evan ściszył głos i rozejrzał się podejrzliwie, jakby sprawdzał, czy aby nikt nie
podsłuchuje - ...wśród nas jest Banderzwierz.
Harry sapnął w udawanym przerażeniu; zdradzał go pierwszy tego dnia szeroki, prawdziwy
uśmiech. Kończyli kolację, rozmawiając szeptem o kompletnych bzdurach. O wiele zbyt szybko
pojawili się strażnicy, którzy mieli odprowadzić młodszego czarodzieja z powrotem do celi. Evan
pomógł mu wstać, po czym złapał Harry'ego pod ramię, kompletnie ignorując łańcuchy.
- Dokąd się niby wybierasz, Rosier?
- 'Leci duch mój uwolniony; Nad ziemią, niebem czerwonym; Za nim szept wiatru, las nocą;
Dębowy znak lśniący złoto' - odparł Evan, powoli prowadząc Harry'ego ku drzwiom. Nie
zamierzał dopuścić do kolejnych urazów u chłopca.
- Yyy... Nie mam pojęcia, o czym, do diabła, gadasz, ale nie pójdziesz z nami. Ty. Zostajesz.
Tutaj. - Pod koniec strażnik prawie krzyczał; Harry i Evan byli prawie przy drzwiach.
- "Leci duch mój uwolniony", Charles Bukowski - szepnął Harry. - Musisz tu zostać. Co ty
wyprawiasz?
- PANIE ROSIER! - ryknął strażnik, przekraczając próg i zatrzymując się tuż przed nimi.
Gdy Evan wykonał ruch, jakby planował ominąć strażnika, ten dobył różdżki i wycelował ją w
gardło Evana. Śmierciożerca uśmiechnął się.
- Masz wrócić do sali. JUŻ, Rosier!
- Zamierzam odprowadzić mojego Animikii do jego pokoju i położyć go do łóżeczka. Następnie
odbędę wieczorny spacer brzegiem morza, po czym wrócę do własnego pokoju - powiedział
Evan uprzejmym tonem. - Możesz nam towarzyszyć, jeśli chcesz.
Nozdrza strażnika drżały, jego twarz szybko zmieniała odcienie czerwieni, aż stała się purpurowa,
podczas gdy różdżka w jego dłoni trzęsła się z wściekłości. Harry przesunął się do tyłu i stanął
nieco za Evanem. Który nadal łagodnie się uśmiechał.
- Jakiś problem? - wtrącił się znajomy głos.
Harry odwrócił się. Zbliżał się do nich Lucjusz Malfoy w towarzystwie Notta i jakiegoś,
nieznanego chłopcu, Śmierciożercy. Strażnik momentalnie zbladł i opuścił różdżkę, poświęcając
teraz całą uwagę Lucjuszowi. Harry wodził wzrokiem od strażnika do grupki z Lucjuszem na
czele. Evan wciąż uśmiechał się mile, całkowicie ignorując pozostałych Śmierciożerców.
- Ja... - zająknął się strażnik. Sprawiał wrażenie, jakby nieco się skurczył. Po chwili jednak
odzyskał opanowanie i wyprostował się. - Słuchaj, Malfoy, ty i twoi... współpracownicy...
możecie mieć czas wolny w jadalni, ale Pottera przywileje nie obejmują. Do gości też nie ma
prawa. Rosier musi wrócić do jadalni albo do swojej celi, a Potter ma wrócić do swojej. Sam.
Lucjusz rzucił okiem na Harry'ego, który próbował się schować między Evanem a ścianą, po
czym powiedział:
- Rosier, puść Pottera.
Gdy Evan ani drgnął, Harry spróbował się od niego odsunąć, lecz Śmierciożerca chwycił go za
rękę i zatrzymał.
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- Evan - wysyczał Harry w wężomowie, zaraz przechodząc na angielski: - Puść.
Cała uwaga momentalnie skupiła się na Harrym. Młody czarodziej zignorował ich: akurat
wpatrywał się w fioletowe oczy, które moment wcześniej na niego spojrzały. Nerwowo oblizał
wargi, po czym wysyczał słowa, co do których był pewny, że Evan je zna w wężomowie.
- Masz być bezpieczny.
Tym razem zauważył reakcję otoczenia. Strażnik gapił się na niego z przerażeniem, Nott i
nieznany Śmierciożerca oddychali bardzo szybko, Lucjuszowi nie do końca udało się ukryć, że
drży.
Evan zmrużył oczy i odpowiedział tonem budzącym w Harrym zimne dreszcze. To już nie był
jego ekscentryczny przyjaciel, to był szalony Śmierciożerca, którego obawiali się nawet
członkowie Wewnętrznego Kręgu.
- Potrzebujesz czasu, aby wyzdrowieć, zanim ci skurwiele znowu zechcą się z tobą zabawiać. O
ile nie przemyciłeś w dupie różdżki, pójdę z tobą i dopilnuję, żebyś został sam. - Evan mówił
spokojnym, łagodnym głosem, co budziło jeszcze większą grozę.
Lucjusz położył dłoń na ramieniu Harry'ego, przyciągając uwagę do siebie.
- Panie O'Connor, najwyraźniej pan Rosier jedynie martwi się ranami pana Pottera, może więc
byłby pan w stanie wystarać się dla niego o jakieś eliksiry uzdrawiające? Jestem przeświadczony,
że pan Rosier wróci do swojego pokoju gdy tylko przekona się, że panu Potterowi nic nie jest -
stwierdził bez zająknienia.
Evan przytaknął i Lucjusz mówił dalej, powoli prowadząc Harry'ego korytarzem:
- Znakomicie. Odprowadzę więc pana Pottera do naszego pokoju. Zobaczymy się niebawem -
dokończył. Nie czekał na odpowiedź strażnika.
Kiedy Lucjusz i Harry skręcili w następny korytarz, byli sami. Twarz Lucjusza nie wyrażała
dokładnie niczego.
- P-przepraszam. Nie z-zamierzałem sprawiać kłopotów. Nie wiedziałem... - ciągnął Harry zanim
zorientował się, że Lucjusz z trudem powstrzymuje się od śmiechu.
- Skąd znasz Rosiera? - Zadając pytanie, Lucjusz spojrzał w dół, na trzęsące się dziecko przy jego
boku.
Harry westchnął i odwrócił wzrok.
- Wystarczy panu, jeśli powiem, że jest przyjacielem przyjaciela?
- Nie.
- Tak sądziłem.
Żaden z nich nie odezwał się już ani słowem, dopóki nie dotarli do ich celi. Lucjusz oparł się
plecami o kraty i obserwował Harry'ego, który prawie upadł po drodze do pryczy. Zaczekał, aż
chłopak usiądzie, po czym podszedł do niego i usiadł obok.
- Skąd znasz Rosiera?
Harry westchnął.
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- Znałem Evana zanim dowiedziałem się o istnieniu czarodziejów, nie wspominając już o
Śmierciożercach. Gdy wasz Pan... ożył, zerwał ze mną wszelkie kontakty. Czasem pisał, ale już
się nie widywaliśmy. Przypuszczam, że nie stanowię już problemu, będąc tutaj.
- To też nie jest odpowiedź na moje pytanie.
- Zauważył pan, co? - Harry zaczął się zastanawiać, dlaczego jeszcze nie kazał Lucjuszowi
odpieprzyć się. - Co pan wie o latach, kiedy Evan niby nie żył?
- Niegrzecznie jest odpowiadać pytaniem na pytanie.
- Wiem.
Lucjusz przyjrzał się chłopcu. Drgawki osłabły i przeszły w dreszcze, ale widać było, że nadal
odczuwa wielki ból.
Harry przelotnie spojrzał mu w oczy, a następnie przyciągnął kolana do piersi i położył na nich
głowę. Potem zamknął oczy i wyszeptał:
- Nie mogę wyjaśnić skąd znam Evana bez ujawnienia, gdzie się ukrywał po śmierci. To nie moja
tajemnica, nie zdradzę jej.
Lucjusz nie odpowiedział. Harry zaczynał przysypiać, gdy usłyszał kroki na korytarzu.
Natychmiast usiadł prosto, ze strachem wpatrując się w otwarte drzwi. Podskoczył, kiedy Lucjusz
przysunął się bliżej i objął jego barki ramieniem.
- Niech się zastanawiają - wyszeptał Harry'emu prosto do ucha, przyciskając usta bardzo blisko.
Próbował zignorować fakt, że Harry znowu zaczął się trząść, doszedł bowiem do wniosku, że
odwrócenie uwagi chłopca od powrotu strażników jest w tej chwili ważniejsze.
- Mogę wrócić później, jeśli przeszkadzam - rozległ się rozbawiony głos O'Connora.
Harry wyrwał się Lucjuszowi i szybko odwrócił się w stronę kraty. Widok Evana za plecami
strażnika przyniósł mu ulgę; dzięki temu nie mieli nad nim przewagi liczebnej. Nie miał pojęcia, w
co pogrywa Lucjusz, który najwyraźniej nadal oferował zawieszenie broni, ale nie ufał mu na
tyle, aby czuć się w jego towarzystwie pewnie, szczególnie kiedy strażnicy też byli obecni.
- W żadnym wypadku. Zapraszam do środka - powiedział Lucjusz, jakby witał ich we własnym
domu. Wstał i udał się na swoją pryczę, odciągając spojrzenia strażników od Harry'ego.
O'Connor roześmiał się.
- Przyniosłem tylko eliksiry, o które pan prosił. Teraz lepiej rozumiem. Chce pan, aby chłopak
zachował siły.
Evan minął O'Connora, po drodze zabierając fiolkę z jego ręki, po czym podszedł do Harry'ego i
usiadł obok.
- 'Cokolwiek to może być, obawiam się Greków, nawet gdy przynoszą dary.'
Harry wziął głęboki wdech, patrząc w roześmiane fioletowe oczy.
- Wergiliusz, "Eneida" - wyszeptał z bladym uśmiechem. Pochylił głowę w bok, przyglądając się
Evanowi, po czym odrzekł: - Powinienem się bać jego czy ciebie, przynoszących mi tę fiolkę? A
może to samej fiolki powinienem się obawiać?
- Baltasar Gracián powiedział: 'Człowiek mądry więcej uczy się od swoich wrogów, niż głupiec od
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przyjaciół.' A André Maurois powiedział: 'Przede wszystkim nigdy się nie bój. Wróg, który zmusza
cię do ucieczki, sam się ciebie w tej chwili boi.'
- Nie powinienem się zatem obawiać żadnego z was, tylko mam was wykorzystać na każdym
możliwy sposób. Jakże po ślizgońsku z twojej strony. A jednak Eurypides powiedział w "Medei":
'Dary uczynione przez złego człowieka nie przynoszą korzyści.' Może lepiej, żebym uważał na
zatrute jabłko.
- Wypij eliksir. Obudzę cię pocałunkiem, śpiąca królewno.
- Królewno Śnieżko.
- Nie, to śpiąca królewna została obudzona pocałunkiem.
- Obie zostały. Królewna Śnieżka zjadła zatrute jabłko i umarła.
- Skoro umarła, to w żaden sposób nie mogła zostać obudzona. Była martwa.
- Książę z bajki pokonał nawet śmierć. Królewna Śnieżka zjadła zatrute jabłko; książę z bajki
przybył i uratował ją pocałunkiem rok później. Śpiąca królewna ukłuła się wrzecionem i zapadła
w zaczarowany sen na sto lat. Królewicz Filip obudził ją pocałunkiem po tym, jak pokonał
czarownicę w ciele smoka.
- Zamknij się i wypij eliksir.
Harry uśmiechnął się, zadowolony z siebie, i usłuchał. Zaraz potem zdrętwiał, zauważywszy, że
mają widownię. Lucjusz przyglądał się uważnie ich relacjom, strażnik też. Jasnowłosy czarodziej
jak zwykle miał nieprzeniknioną minę, ale O'Connor gapił się na Harry'ego z otwartymi ustami.
- Zastanawiam się, czy bardziej powinno mnie niepokoić to, że go rozumiesz, czy to, że
odpowiadasz mu w podobny sposób - wyjawił Lucjusz swojemu współlokatorowi.
- 'Szaleństwo w jednostce jest rzeczą rzadką - jednak w grupach, partiach, narodach i epokach
jest regułą.' - odparł Harry z uśmiechem.
Lucjusz uniósł brew.
- Nietzsche. - Evan się roześmiał. - Jestem taki dumny.
- Nawet bez Dementorów nadal jesteście wariatami - mruknął O'Connor pod nosem. - Rosier,
wracaj do swojego skrzydła. Zamykam tu - dokończył głośno.
Harry położył się na pryczy, już czując, jak eliksir uzdrawia jego żebra. Evan łagodnie pocałował
go w czoło.
- Dobranoc, mój Animikii. 'Chcąc świat oszukać, / Stosuj się do świata; ubierz w uprzejmość oko,
/ Dłoń i usta: wyglądaj jako kwiat niewinny, / Ale niechaj pod kwiatem tym wąż się ukrywa.' -
wyszeptał, po czym odwrócił się do Lucjusza. - Pewna amerykańska mugolska, Rose Kennedy,
powiedziała: 'Mówią, że czas leczy rany. Nie zgadzam się z tym. Rany pozostają. Z czasem umysł,
chroniąc zdrowie psychiczne, pokrywa je siateczką blizn i ból słabnie. Lecz nigdy nie znika.'
Wstał i skierował się ku drzwiom, nie czekając na czyjąkolwiek reakcję.
- Czy zechciałbyś przetłumaczyć? - poprosił Lucjusz, patrząc za odchodzącymi Śmierciożercą i
strażnikiem.
Harry roześmiał się.
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- Powiedział mi, abym odgrywał miłego, ale panu nie ufał. No wie pan, mam się wydawać
naiwnym, przyjaznym i pełnym zaufania Gryfonem, lecz myśleć jak przebiegły, stosujący uniki,
paranoiczny Ślizgon.
- Nie wszyscy Ślizgoni są paranoikami. Czy mógłbyś również przetłumaczyć to, co powiedział do
mnie?
Lucjusz zobaczył, jak wszelkie ślady rozbawienia znikają z oczu Harry'ego.
- Nie mam pojęcia, o co mu chodziło. Pewnie o to, że jestem równie szalony jak on - odparł
chłopak szybko.
Lucjusz obserwował Harry'ego spod na wpół przymkniętych powiek, wiedząc, że młodszy
czarodziej kłamie.
- Prześpij się, porozmawiamy jutro.
Harry przez chwilę dokładnie przyglądał się Lucjuszowi. Obaj mieli nieprzeniknione miny.
Wreszcie Gryfon skinął głową i odwrócił się twarzą do ściany. Słyszał, jak starszy czarodziej
ściąga z pryczy swój koc i dokądś idzie. Zaczął zasypiać, kiedy poczuł na sobie drugi koc.
Podskoczył, czując obejmujące go w pasie ramię. Odwrócił się, aby przycisnąć plecy do ściany.
- Ciii. Spokojnie - wyszeptał Lucjusz, zataczając dłonią kółka między łopatkami chłopca. - W ten
sposób obaj będziemy mieć dwa koce. Tutaj zwykle jest zimno, a w nocy jeszcze zimniej. -
Westchnął, kiedy poczuł, że Harry znowu zaczął się trząść. - Nie zamierzam cię skrzywdzić.
- W porządku - odparł Harry prawie niesłyszalnie. Położył głowę na poduszce i spróbował się
jeszcze mocniej przytulić do ściany, usiłując jak najbardziej odsunąć się od drugiego mężczyzny
na wąskiej pryczy.
- Potter.
- Hmm?
- Spójrz na mnie.
Lucjusz czekał, aż ujrzał te błyszczące, zielone oczy. Zaklął, gdy zobaczył w nich strach, ból i
głębokie cienie.
- Co oni ci zrobili? - mruknął.
Harry spojrzał w inną stronę, nie zdołał jednak powstrzymać drżenia.
- Harry... nigdy się nikomu nie narzucałem. Nie biorę udziału w gwałtach, jak również ich nie
akceptuję. Nie oczekuję ani nie zgodzę się na seksualne przysługi w zamian za ochronę czy
przywileje. - Poszukał w oczach chłopaka jakiegokolwiek śladu zrozumienia. Znalazł jedynie
rezygnację. - Nigdy. Cię. Nie. Skrzywdzę. - Wymówił każde słowo powoli i spokojnie, ani na
moment nie podnosząc głosu. Przewrócił się na plecy i pokierował Harrym tak, że młodszy
czarodziej leżał ostatecznie prawie na Lucjuszu, z głową na jego klatce piersiowej. Ślizgon objął
chłopca jedną ręką, aby delikatnie pomasować jego plecy.
Harry się nie odezwał.
***********************************
Utwory, których treść została wykorzystana w rozdziale:
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* "Jakiś potwór tu nadchodzi" - Ray Bradbury
* "Skazani na Shawshank"
* "Dżabbersmok" - Lewis Carroll
* "Makbet" - W. Szekspir
Strona 13
Prysznic i Opowieści
Dzień 2 - poniedziałek, 12 sierpnia 1996 roku
Chociaż każdy, kto by na niego spojrzał, mógłby pomyśleć, że wciąż śpi, Lucjusz obudził się
nagle, wiedząc, że coś jest nie tak. Jego oczy pozostały zamknięte, ciało rozluźnione, a oddech
niezmienny. Nasłuchiwał bacznie, próbując dowiedzieć się, co przeszkodziło mu w spaniu.
Czekał chwilę, zanim to usłyszał: głęboki oddech, odrobinę dłuższy niż jego własny, w
zalegającej ciszy. Lucjusz zmienił oddech na bardziej płytki, nasłuchując jak Harry wstrzymał
oddech, zanim dopasował go do jego. "Jak długo już nie śpisz, mój wężyku w lwiej skórze?",
zastanawiał się Lucjusz. Kiedy już zdał sobie sprawę, że Harry się obudził, zauważył nieznaczne
spięcie, a następnie rozluźnienie jego ciała. To był jedynie nieznaczny ruch, ale wystarczający, by
dać znać, że Harry świadomie walczył o utrzymanie swojego ciała zrelaksowanego.
Lucjusz musiał walczyć ze złośliwym uśmieszkiem cisnącym mu się na usta. "Zobaczmy jak
długo zamierzasz utrzymywać tę farsę", Lucjusz obrócił się, przyszpilając chłopca pod sobą.
"Imponujące", pomyślał, kiedy jedynym znakiem od Harry'ego było szybsze bicie serca chłopca,
uderzającego o jego pierś, ale jego ciało pozostało rozluźnione, a oddech równy.
Lucjusz trącił nosem szyję Harry'ego, zanim naparł ustami na miejsce poniżej jego ucha. - Mmm -
jęknął, przedtem składając drugi pocałunek, odrobinę niżej na szyi chłopca.
- Proszę, nie - wyszeptał Harry, zaprzestając udawania i spinając się, nie ośmielając się jednak
poruszyć.
Lucjusz spojrzał w błyszczące oczy dziecka pod nim z drwiącym uśmieszkiem. Zaklął cicho i
zsunął się z niego, kiedy, ponownie zobaczył w nich rezygnację, zamiast oczekiwanego lęku.
Wciągnął Harry'ego na swoje kolana, tak jak, gdy pocieszał Draco, kiedy ten był młodszy.
Natychmiast zdał sobie sprawę ze swojego błędu, kiedy Harry zaczął się trząść, ale nie zrobił nic,
by się ruszyć.
- Shh, jesteś bezpieczny. Nie zamierzam cię skrzywdzić.
Harry poruszył się wystarczająco, by usiąść obok Lucjusza, zamiast na jego kolanach, mierząc
przy tym mężczyznę nieufnym wzrokiem, jakby właśnie to zrobił.
Lucjusz poruszył się, by położyć ramię na jego barkach, czując potrzebę ochrony i pocieszenia
chłopca. Harry pochylił głowę, podniósł ręce, by chronić twarz i podciągnął kolana do piersi,
ochraniając swoje wewnętrzne organy. Lucjusz zamarł. Jego oczy zwęziły się, kiedy zdał sobie
sprawę, że Harry zwinął się w kłębek, chcąc się chronić, ale nie włożył żadnego wysiłku, by
spróbować uciec. Żadnego błagania o litość. To było dziecko, które już wiedziało, że nie ma
żadnej ucieczki. Nie ma litości.
Lucjusz nie próbował go znowu dotykać, zamiast tego zszedł z łóżka polowego i przecinając celę,
przeszedł na własne.
Harry podniósł głowę i spojrzał ostrożnie na Lucjusza. Lucjusz odwzajemnił na moment jego
spojrzenie, zanim zaczął mówić.
- Skąd znasz Rosiera?
Harry westchnął z ulgą. - Nie przerabialiśmy już tego? - zapytał z uśmiechem.
- Nie powiedziałem ci już, że nieuprzejmie jest odpowiadać pytaniem na pytanie? - Lucjusz
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odwzajemnił uśmiech. - Poprzedniej nocy zapytałeś mnie co wiem o czasach, po tym jak Rosier
został uznany za zmarłego. Chciałeś być pewny, że nie wyjawisz żadnego z jego sekretów.
- Kiedy Evan powiedział mi, bym grał wobec pana miłego, dawał mi pozwolenie na powiedzenie
panu wszystkiego, co chce pan wiedzieć. Jeśli powie mi pan co już wie, zaoszczędzi to nam
czasu.
Lucjusz zaśmiał się sucho. - Czas jest wszystkim co mamy. Większość dnia będziemy spędzać w
tej celi; większość twojego dnia, nie mojego, ale nadal większość naszego czasu.
- Będziemy tu cały dzień?
- Nie podoba ci się to okazałe pomieszczenie? To jedna z większych cel. I mamy tu okno. -
Powiedział sarkastycznie Lucjusz, patrząc na, prawie sięgającą sufitu, szczelinę. - Dostarcza nam
ono mnóstwo lodowatego deszczu i wiatru.
Harry zadrżał i owinął się kocem, zerkając wcześniej na swoje kolana.
Lucjusz przechylił głowę i patrzył jak chłopiec walczy z początkiem depresji, z którą przegrywa
większość dorosłych ludzi. Był po raz kolejny pod wrażeniem, kiedy Harry wziął głęboki oddech
i podniósł swoje oczy, by natrafić na jego spojrzenie.
- Jakieś szanse na skorzystanie z łazienki?
Lucjusz parsknął. - Strażnicy powinni się wkrótce pojawić, by zezwolić nam na dostęp do
pomieszczenia z prysznicami. - Uśmiechnął się do Harry'ego przed podaniem mu podstawowego
harmonogramu. - Prysznice są 8 rano. Będziesz miał 10 minut na umycie się, zanim z powrotem
cię tu odeślą. Ja wrócę pomiędzy 9 a 10. O mniej więcej 16 będzie druga szansa na skorzystanie z
toalety. Będziesz miał dokładnie 2 minuty. Obiad jest od 18 do 18.30. Jak zauważyłeś wczoraj,
będziesz po tym natychmiast tutaj wracał. Tym razem sam. Ja wrócę około 21. Światła gaszone są
o 22.
- Wczoraj wrócił pan bardzo wcześnie.
- Ah, ale jak powiedziałem, kiedy przybyłeś, miewasz "gości". - Lucjusz zobaczył jak Harry
próbował powstrzymać dreszcze na to stwierdzenie.
Dwóch mężczyzn siedziało w pełnej rozmyślania ciszy, dopóki nie przybyli strażnicy. Była to
inna grupa niż wczorajszego wieczora, ale wywołała u Harry'ego taką samą reakcję. Podszedł do
nich natychmiast, ale ostrożnie. Nie kłócił się i był posłuszny każdemu poleceniu. Lucjusz patrzył
na procedurę, kiedy wiązali mu nadgarstki i kostki. Gdy tylko skończyli, Lucjusz wstał i przeszedł
obok nich. Po drodze do wyjścia, poczuł potrzebę skomentowania. - To dziwaczne, że potrzeba
czterech stróżów Azkabanu, by zaprowadzić nie uzbrojone i skute dziecko pod prysznic.
Strażnicy wymienili spojrzenia, zanim dwóch z nich wyszło na korytarz, zostawiając po jednym z
obu stron Harry'ego.
Gdy tylko znaleźli się na miejscu, oczy Harry'ego rozszerzyły się i zaczął kołysać się na stopach,
zanim się nie uspokoił. Jego oczy gnały w każdą stronę, zatrzymując się na szafce, na której
powieszony był rozkład. Nie było tutaj ani zasłon, ani żadnego rodzaju przegródek. Wydawało
się, że jest tu około 20 mężczyzn, wszyscy w różnych etapach rozbierania i wszyscy patrzący na
niego. Kiedy strażnicy go rozkuli i popchnęli go z ostrzeżeniem "10 minut", wydawało się, że jest
na krawędzi załamania nerwowego. Podskoczył i obrócił się, gdy poczuł rękę, zjeżdżającą po
jego ramieniu. Rzucił się w ramiona Evana, kiedy zobaczył kto był jego napastnikiem.
- Chcesz usłyszeć historię, mój Animikii? - szepnął Evan z uśmiechem, prowadząc Harry'ego do
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toalety w najdalszym rogu.
- Tak, proszę. - Odszepnął Harry.
Evan zaczął swoją opowieść cichym głosem, blokując widok, podczas gdy Harry się załatwiał. -
'Pewnego zimowego dnia, Drwal włóczył się, wracając z pracy do domu, kiedy zauważył coś
czarnego, leżącego na śniegu. Gdy podszedł bliżej, zobaczył, że był to Wąż, na pozór martwy.
Ale on wziął go i położył na swojej piersi, blisko ciepła, i popędził do domu. Jak tylko znalazł się
w środku, położył Węża na kominku przed ogniem. Dzieci obserwowały go i widziały, jak
powoli wraca do życia. Wtedy jedno z nich pochyliło się, by go pogłaskać, ale Wąż podniósł
głowę, wysuwając kły, i prawie ukąsił dziecko na śmierć. Drwal chwycił więc za siekierę i
jednym uderzeniem przeciął Węża na pół. "Ah", powiedział, "Żadnej wdzięczności od
niegodziwca"' - po skończeniu bajki, Evan zaprowadził Harry'ego do pryszniców. - Czy wiesz
jaki jest morał tej historii, mój Animikii?
- Ezop zakończył 'Żadnej wdzięczności od niegodziwca', ale jestem pewien, że to nie to co masz
na myśli. - powiedział Harry, patrząc na podłogę i koncentrując się na tym, by nie drżeć.
- Oczywiście, że nie! - powiedział Evan, zanim kontynuował głośno. - Morał historii jest taki, że
jeśli ktoś patrzy na to, co moje, oberwę jego powieki, a jego gałki oczne zjem na śniadanie. -
Uśmiechnął się szeroko, po czym rozejrzał się dookoła, spoglądając na każdego z osobna.
Harry zaśmiał się cicho. - Wiesz, że jesteś szalony? - Zapytał, pozwalając się rozebrać Evanowi i
pomóc sobie z prysznicem.
- 'Wszyscy jesteśmy czasem szaleni.' - Odpowiedział Evan, perfekcyjnie naśladując Normana
Bates'a.
Evan odwrócił uwagę Harry'ego na wystarczająco długo, by go umyć i ubrać, zanim odwrócił go
do strażników, całując uprzednio. Poczekał, aż Harry będzie poza zasięgiem wzroku i odwrócił
się, by napotkać srebrne oczy, które nigdy nie opuściły jego młodego przyjaciela. - Malfoy -
powiedział i skinął głową.
- Rosier.
- Wydajesz się być bardzo blisko Chłopca-Który-Przeżył, biorąc pod uwagę to, że nosisz znak
naszego Pana.
- Zostaw go w spokoju. Nie jest tutaj żadnym zagrożeniem. - Powiedział Evan, odwracając się.
- Zaborczy też nie jest. Powiedział ci, że dzielimy łóżko?
Evan odwrócił się nagle i rzucił Lucjuszem o ścianę, wystarczająco mocno, by zaczął krwawić.
Srebrne oczy mierzyły się z wściekle purpurowymi, dopóki Lucjusz nie zobaczył jak Evan powoli
mruga. Gdy krew poplamiła jego blond włosy, inni, biorący prysznic współwięźniowie,
zdecydowali, że już skończyli i się wynieśli. Gdy tylko zostali sami, Evan odszedł od Lucjusza i
spokojnie zawrócił pod prysznice, rozbierając się po drodze. Lucjusz podszedł do półki na
odległej ścianie i sięgnął po jedną z leczniczych maści, które były niewidoczne dla każdego, kto o
nich nie wiedział.
- On ma niejedną bliznę - Lucjusz powiedział, kiedy również zaczął brać prysznic.
- Tak.
- Większość z nich nie jest świeża.
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- Tak.
- Jest ciekawą mieszaniną płochliwości i rezygnacji.
- Płochliwość jest nowa. Rezygnacja nie.
- Jak długo go znasz?
- Od lipca 1981, dokładnie jak reszta czarodziejskiego świata.
- Wierzę, że wiesz dużo więcej niż reszta czarodziejskiego świata.
- 'Nie zadawaj mi pytań; nie będę mówił kłamstw.' - Evan zacytował, kiedy wyszedł spod
prysznica, ubrany jedynie w ręcznik, owinięty wokół talii.
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~
Harry siedział na swoim łóżku polowym z zamkniętymi oczyma, kiedy wrócił Lucjusz bez
eskorty. Lucjusz chłonął obecnie znajomy wzrok Harry'ego, który siedział z kolanami
przyciśniętymi do piersi, obejmując je rękoma i głową, spoczywającą na ramionach. Stał,
obserwując Harry'ego, dopóki nie przyszli strażnicy, nie zamknęli ich i nie wyszli.
- Musisz tak siedzieć?
Harry nie odpowiedział, ale podniósł się i usiadł po turecku. To sprawiło, że Lucjusz zwrócił
uwagę na twarz chłopca. Przeszedł gniewnie przez celę dwoma dużymi krokami i chwycił
podbródek Harry'ego, zmuszając go, aby na niego spojrzał. Harry nie poruszył się, ale jego
rozszerzone oczy i nagłe wciągnięcie powietrza, były wystarczające, by Lucjusz złagodził swój
dotyk, kiedy odwracał głowę Harry'ego na bok, patrząc na ślad po dłoni i czerniejące oko.
- Co się stało? Kto to zrobi? - zapytał Lucjusz, próbując, bez powodzenia, pozbyć się złości z
głosu.
Harry poruszył się i potrząsnął głową, zanim utkwił wzrok w swoich kolanach. Po kilku minutach
ciszy, wziął głęboki oddech i podniósł oczy, by spojrzeć na Lucjusza. Lucjusz cofnął się o krok
na widok bólu, który zobaczył w tych zielonych oczach.
- Znam Evana odkąd pamiętam - powiedział Harry. Lucjusz patrzył na niego przez chwilę, zanim
zdecydował się na zmianę tematu. Usiadł obok Harry'ego, powstrzymując się od otoczenia go
ramieniem. Skinął na niego, by kontynuował.
- Dokładniej, Evan był w pobliżu mnie odkąd zostałem zabrany do moich krewnych. Tak
naprawdę, poznałem go po raz pierwszy, gdy miałem 4 lata. - Harry znów potrząsnął głową,
zanim kontynuował - Sądzę, że powinienem zacząć opowieść trochę bliżej końca. Powinienem
zacząć od nocy, której Evan umarł.
- Zapytałeś mnie wcześniej czy wiem co się stało. Nie wiem jak Evan zdołał uciec ekipie
Moody'ego tamtej nocy. Wiedziałem, że był żywy i zdołał rzucić na Moody'ego mięsożerną
klątwę, która pochłonęła kawałek jego nosa. Zniknął tak, jak Czarny Pan. Jednakże dla Evana
takie zniknięcie nie było niczym nowym. Często bywał niedostępny przez pewien czas wcześniej.
- Wiem, że mówił trochę o ... - Harry zamilkł.
Strona 17
- Śmierciożercach? - Lucjusz dokończył z rozbawieniem. - To nie tak, że nie wiedziałem, że był
nim. - Odpowiedział z uśmiechem, kiedy Harry spojrzał na niego.
Harry niepewnie odwzajemnił uśmiech. - Nie byłem pewien czy to nieuprzejme, by wspominać o
tym, wiedząc, że jest pan jednym z nich.
- Nie uważam tak. Nie. - Lucjusz powiedział, pochylając się bardziej i dodał poważnie - Jestem
dumny, że służę mojemu Panu.
Harry przyjrzał mu się z ciekawością - otworzył usta, jakby chciał coś powiedzieć, ale zamknął je
i potrząsnął głową. - Kiedy aurorzy przyparli Evana do muru, odmówił poddania się. Wyzwał ich
na pojedynek. Czterech na jednego; walczyli naprawdę ciężko. Evan wyśmiewał ich próby, jakby
nie walczył właśnie o swoje życie. Trzech z czterech aurorów stawało się coraz bardziej
sfrustrowanych - przerwał Harry z rumieńcem - Przepraszam, ale słyszałem tę historię tak wiele
razy, że wydaje mi się, jakbym tam był - Lucjusz uśmiechnął się do Harry'ego i wykonał gest, by
ten kontynuował - Umm, on był w stanie sprowokować trzech z nich do takiego stanu, że zaczęli
się zachowywać lekkomyślnie. Nie obserwowali go już tak dokładnie. Tylko Szalonooki był
problemem. Evan rzucił na niego mięsożerną klątwę, którą ten musiał szybko usunąć, zanim
pożarłaby jego twarz. Podczas gdy uwaga Szalonookiego była rozproszona, Evan postawił tarczę
ochronną i wtedy wysadził w powietrze swoją osłonę za pomocą wybuchającej klątwy. Klątwa
przeciwko tarczy wytworzyła błysk światła, który chwilowo oślepił resztę aurorów. Kiedy mogli
znowu widzieć, zobaczyli ciało Evana, leżące na ziemi. Nie wyczuli ani pulsu, ani aktywnej magii
i uznali go za martwego.
Harry przerwał na chwilę i odwrócił wzrok od Lucjusza. - Tak jak Petter Pettigrew dawno temu,
tak Evan zmienił się w swoją animagiczną formę i uciekł podczas zamieszania.
W tym czasie Lucjusz poddał się impulsowi i owinął swoje ramię wokoło Harry'ego, przyciągając
go bliżej. Harry natychmiast się spiął, ale się nie ruszył.
- Podczas gdy Pettigrew pozostawił po sobie palec, Evan, będąc dużo bardziej potężnym,
stworzył swój golem. Golem podtrzymywał resztki jego magicznej sygnatury, jako że był twórcą,
więc gdy prześwietlali go aurorzy, zarejestrowano, że był prawdziwy, ale martwy.
Lucjusz roześmiał się - Czy uwzględnił ten kawałek o byciu dużo bardziej potężnym,
opowiadając tę historię?
Harry w końcu rozluźnił się w ramionach Lucjusza, kiedy spojrzał w srebrne spojrzenie z
uśmiechem - Za każdym razem - Harry wykorzystał kilka minut na to, by pozbierać myśli, zanim
znowu zaczął mówić - Nie wiem zbyt wiele o czasach pomiędzy oficjalną śmiercią Evana a...
wysłaniem mnie do krewnych.
Lucjusz nie skomentował tego ostrożnego wyrażenia - Powiedziałeś, że Evan był z tobą przez
cały czas? - Harry skinął głową - Ale powiedziałeś także, że pierwszy raz poznałeś go, mając 4
lata. - Harry ponownie skinął. - Wyjaśnij.
- Mój kuzyn był w tym samym wieku co ja i jak większość mugolskich dzieci, miał
wyimaginowanego przyjaciela. Jego przyjaciel nazywał się Kyle. Czy czarodziejskie dzieci
miewają wymyślonych przyjaciół? - zapytał Harry, zbaczając z tematu.
- Niektórzy. To trochę bardziej niebezpieczne, kiedy pełne mocy dziecko może naprawdę ożywić
swojego urojonego przyjaciela. - Lucjusz przerwał, kiedy Harry się roześmiał - Miałeś kogoś
takiego?
Harry roześmiał się głośniej, zanim odpowiedział z szerokim uśmieszkiem. - Miałem Evana! -
Lucjusz był urzeczony tym, jak pięknie i swobodnie Harry wyglądał, kiedy się śmiał, i tylko
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patrzył na chłopca w swoich ramionach.
Harry wziął kilka oddechów, by się uspokoić, i wtedy kontynuował z uśmiechem - Kiedy miałem
4 lata, miałem ... obowiązki. Jednym z nich było robienie prania. Umm... - Harry zmarszczył
czoło w zamyśleniu. Niepokój jaki poczuł Lucjusz, kiedy usłyszał o czteroletnim Harry'm,
muszącym wykonywać obowiązki domowe, został zagłuszony przez myśl, jak uroczo wygląda,
gdy marszczy czoło w ten sposób.
- Mugole używają specjalnych maszyn do prania i suszenia ubrań... umm, czy wie pan co to jest?
Nie jestem pewien jak wyjaśnić pralkę...
- Rozumiem pojęcie, nawet jeśli nigdy nie używałem, czy nawet nie widziałem żadnej.
- Oh, dobrze, więc byłem w piwnicy... Tam były pralka i suszarka... A tam był Evan. Spał na
starej sofie, którą mój wuj tam przyniósł. Podszedłem do niego. Nie wiedziałem co zrobić,
ponieważ wiedziałem, że nieznajomi nie powinni być w domu, ale jeśli bym komuś powiedział,
mogliby zwalić winę na mnie. Zdecydowałem, że go obudzę i powiem, by stąd odszedł. Ja...
umm... szturchnąłem go.
- Co zrobiłeś?
- Szturchnąłem go - Harry sięgnął i szturchnął Lucjusza w klatkę piersiową - O tak.
- Dlaczego?
- Miałem 4 lata. Chce pan bym mówił dalej czy nie?
- Tak, kontynuuj.
- W każdym razie, kiedy go szturchnąłem, podskoczył i sprawił, że zastygłem w bezruchu.
Patrząc z perspektywy czasu, powinienem być wdzięczny, że użył Drętwoty, zamiast czegoś
innego. W każdym razie, oznajmił mi, że jest przyjacielem Kyle'a, wiesz, wyimaginowanego
przyjaciela Dudley'a. Powiedział, iż może tu być, dlatego, że moja ciotka i wuj nie mogą go
zobaczyć. Chciał zostać moim przyjacielem, ponieważ byłem specjalny, tak jak on. Mówił, że
przyszedł tutaj, by dotrzymać mi towarzystwa, bo słyszał, że jestem samotny - przerwał Harry.
Siedział kilka minut w ciszy, zanim odsunął się od Lucjusza. Powrócił do poprzedniej pozycji,
którą zajmował, zanim wszedł Lucjusz. Położył głowę na kolanach, twarzą do Lucjusza, mając
jednak zamknięte oczy. Kiedy kontynuował, jego głos był niewiele głośniejszy od szeptu - Byłem
taki szczęśliwy, że mam przyjaciela... - Harry odkaszlnął i powrócił do normalnego głosu. -
Później dowiedziałem się, że jego animagiczną formą jest pająk. Mieszkał w... domu moich
krewnych tak długo, jak ja. W domu był chroniony tak samo jak ja i był, w jakiś sposób, w stanie
oszukiwać bariery.
Harry podniósł głowę i spojrzał Lucjuszowi w oczy - Od tego momentu Evan jest moim
najlepszym przyjacielem. On, jako jedyny, zna wszystkie moje sekrety. Zna prawdziwego mnie.
Harry z powrotem spuścił głowę - I wiem, że jeśli kiedykolwiek spotkałbym go poza tymi
barierami, dostarczyłby mnie do swojego Pana osobiście.
***********************************
* Opowieść Evana to bajka Ezopa "Drwal i Wąż"
* Postać Normana Bates'a i cytat z filmu "Psychoza"
* "Nie zadawaj mi pytań; nie będę mówił kłamstw" ~ "I sing the body electric" (Opiewam
Strona 19
elektryczność ciała) - Ray Bradbury
Strona 20
Pytania i Ochrona
Dzień 2 - poniedziałek, 12 sierpnia 1996 roku. Część druga.
Po skończonej rozmowie z Lucjuszem, Harry obrócił się do niego plecami i próbował się
zdrzemnąć. Lucjusz usiadł na własnej pryczy, z twarzą zwróconą w kierunku Harry'ego.
Rozmyślał o tym, co powiedział mu Harry, jak również, o tym, o czym nie wspomniał, albo co
ważniejsze, o czym nie chciał rozmawiać. Lucjusz wstał ze swojego miejsca i wyciągnął
pergamin, i mugolski długopis, ze szczeliny pomiędzy łóżkiem a ścianą. Popatrzył drwiąco na
narzędzie do pisania, które dał mu przemądrzały strażnik, gdy poprosił o nowe pióro i więcej
atramentu. Czekał cztery dni, nie będąc w stanie napisać do swojego syna, zanim poddał się po
raz pierwszy. Lucjusz sięgnął do swojej poszewki po schowaną tam książkę, której mógłby
potrzebować do oparcia się. Usiadł z powrotem na swojej pryczy i ułożył się elegancko, zanim
zaczął układać listę pytań do Rosiera na później.
1. Dlaczego P. unika wspominania swoich krewnych z imienia?
2. Co znaczy, że P. sądzi, iż tylko R. zna "prawdziwego jego"?
3. Dlaczego on robił pranie, mając 4 lata?
4. Czy R. wie dlaczego P. jest w A.?
5. Czy plotki, dotyczące życia domowego P. były prawdziwe?
6.Jak R. potrafił używać magii wewnątrz barier, nie dając się złapać?
7.Jak R. był w stanie wejść i ominąć osłony w domu P.?
8. Co R. powiedział P. o Mrocznej Stronie?
9. Kiedy R. powiedział P. o walce z aurorami?
10. P. powiedział, że on i R. mieli ograniczoną komunikację dwa lata temu, kiedy Czarny Pan
powrócił. Czy to oznacza, że R. przebywał z P. nawet po wyrwaniu się spod wpływów
Dumbledore’a?
11. Czy R. pozostał z P. po powrocie Czarnego Pana?
12. Czy R. wyda P. Czarnemu Panu, czy jest bardziej lojalny wobec P.?
13. Dlaczego R. ujawnił się P. tej nocy?
Lucjusz odwrócił uwagę od listy, kiedy usłyszał kwilącego Harry'ego. Musiał zamrugać kilka
razy, zanim zdał sobie sprawę z tego, co widzi. Harry zwinął się w kulkę na końcu swojego łóżka
i okrył się kocem. Był zwinięty tak ciasno, że wyglądało to tak, jakby zmiętoszony koc był tam
jedyną rzeczą. Kiedy Harry zakwilił po raz drugi, Lucjusz zdecydował obudzić go z oczywistego
koszmaru. Włożył listę do kieszeni, a długopis z powrotem do kryjówki. Lucjusz delikatnie
ściągnął przykrycie z chłopca.
- Potter - zawołał cicho. Żadnej reakcji. - Potter, obudź się. - spróbował ponownie.
Dotknął ramienia chłopca, by nim potrząsnąć, kiedy znowu nie otrzymał odpowiedzi.
Natychmiast zdał sobie sprawę ze swojego błędu. Jak tylko dotknął Harry'ego, został rzucony
przez pokój. Uderzył w ścianę wystarczająco mocno, by otworzyła się rana, spowodowana
wcześniej przez Evana pod prysznicem.
- JAK, DO DIABŁA, TO ZROBIŁEŚ? - Lucjusz ledwie powstrzymał ton swojego głosu, kiedy
spojrzał w rozszerzone ze strachu, oczy Harry'ego.
- Przepraszam, panie Malfoy - jąkał się Harry, kiedy zszedł z pryczy i podszedł do Lucjusza, by
sprawdzić czy wszystko z nim w porządku. - Nie byłem do końca świadomy. Śniłem. Myślałem,
że jest pan... Pan krwawi. - Harry mówił tak szybko, że Lucjusz miał problemy z nadążeniem.
- Przestań mówić. - Harry przestał mówić. Próbował pomóc Lucjuszowi, ale został zbyty






[image: alt]


O nas

PDF-X.PL to narzędzie, które pozwala Ci na darmowy upload plików PDF bez limitów i bez rejestracji a także na podgląd online kilku pierwszych stron niektórych książek przed zakupem, wyszukiwanie, czytanie online
i pobieranie dokumentów w formacie pdf dodanych przez użytkowników. Jeśli jesteś autorem lub wydawcą książki, możesz pod jej opisem pobranym z empiku dodać podgląd paru pierwszych kartek swojego dzieła, aby zachęcić czytelników do zakupu.
Powyższe działania dotyczą stron tzw. promocyjnych, pozostałe strony w tej domenie to dokumenty w formacie PDF dodane przez odwiedzających.
Znajdziesz tu różne dokumenty, zapiski, opracowania, powieści, lektury, podręczniki, notesy, treny, baśnie, bajki, rękopisy i wiele więcej.
Część z nich jest dostępna do pobrania bez opłat. Poematy, wiersze, rozwiązania zadań, fraszki, treny, eseje i instrukcje.
Sprawdź opisy, detale książek, recenzje oraz okładkę. Dowiedz się więcej na oficjalnej stronie sklepu, do której zaprowadzi Cię link pod przyciskiem "empik". Czytaj opracowania, streszczenia, słowniki, encyklopedie i inne książki do nauki za free. Podziel się swoimi plikami w formacie "pdf", odkryj olbrzymią bazę ebooków w formacie
pdf, uzupełnij ją swoimi wrzutkami i dołącz do grona czytelników książek elektronicznych. Zachęcamy do skorzystania
z wyszukiwarki i przetestowania wszystkich funkcji serwisu. Na www.pdf-x.pl znajdziesz ukryte dokumenty, sprawdzisz opisy ebooków, galerie, recenzje użytkowników
oraz podgląd wstępu niektórych książek w celu promocji. Oceniaj ebooki, pisz komentarze, głosuj na ulubione tytuły i wrzucaj pliki doc/pdf
na hosting. Zapraszamy!







BIBLIOTEKA DOKUMENTÓW PDF + DARMOWE EBOOKI DO POBRANIA

Ciesz się pełną funkcjonalnością serwisu www.pdf-x.pl - sprawdzaj podgląd książek przed zakupem, oceniaj, konwertuj pliki i pobieraj dokumenty wgrane przez użytkowników.


	




	




	




	




	




	











 


PDF Upload - Zapytania o Książki - Dokumenty © 2018 - Wszystkie prawa zastrzeżone.


pdf-x.pl








Używamy cookies i podobnych technologii m.in. w celach: świadczenia usług, reklam, statystyk. Korzystanie z witryny bez zmiany ustawień Twojej przeglądarki oznacza, że będą one umieszczane w Twoim urządzeniu końcowym.
Czytaj więcej
OK










